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CENY OGŁOSZEŃ:
Za w iersz milimetrowy przed 
50 groszy, w tekście ’5 groszy, 
za tekstem  25 gr. Ogłoszenia 
tabelarycz '  C 50 proc a świą­
teczne 25 proc. drożej Drobne 
ogłoszenia po 5—10 groszy za 

wyraz. Najmniej 1 zł 0
Prenumera ta  w y­
nosi miesięcznie

zł. 2 . 0 < »
Adres redakcji i administracji: 
P iłsudskiego Nr. 8, telefon 4-97, 
te lefon m ies/k. redaktora  6-92.

D E t f O K M f Y C Z N Y  0 1 G J H  NIEZALEŻNY.

rWydawca;  Helena  Mcnsiorska .  —  Red.  odp. ;  Wiktor  Monsiorski .
F I L  J E :  Będzin, hotel Bristol, tel. 5 98; Grodziec,  ulica Kościuszki; 

Zawiercie,  ulicn 3 maja Nr. 13 I
O d ro c zen ie se s if5e jm o w c jn a  3 0 dni. 0dl,zis»V partyzanckie na Litwie.
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Wrzawa wśród wybreńcow narodu.
WARSZAWA, 20.9 (»ł.).

Dzisiejsze posiedzenie  sejmu 
rozpoczęło  się o godzinie 3 
min 15 po południu. Wohec 
k rążących  wersji ,  że sejm 
zostanie rozwiązany,  na  sali 
zebra ła  się wyją tkowo duża 
l iczba posłów. Loże rządową 
zajęli; w icep rem je r  B a r t t l  i 
ministrowie Składkowski,  
Miedz ński Staniewicz i wi­
ceminister  Konarzewski .

Z chwilą rozpoczęc ia  po­
siedzenia  w ic eprem je r  Bartel  
odczytał  dek larac je  żąda jącą  
wydania posła D bija a na- 

t stępDie zarządzenie,  podpi­
sane p rzez prezydenta Rze­
czypospoli tej mocą  k tórego  
n a  p o d s t a w i e  a r t y k u ł u  26

konstytucji, se s ja  sejm ow e  
zozta je  zam k n ięta  na dni 30.

Po odczytaniu przez wiee-  
p rem jera  Bart la powyższego 
zarządzenia  na ła wach  posel­
skich powstała  wrzawa.

Posiedzenie dzisiejsze t r w a ­
ło za ledwie  4 miuuty.  Po 
zamki ięciu sesji  poszcze­
gólne ugrupowania  udały 
się na naradę .

W ciągu dnia dzisiejszego 
krążyły  pogłoski,  że poseł  
Popiel i Korfanty zam ierza ją  
złożyć mandaty  p o s i l  kie. W 
pogłoskach tych była część 
p rawdy,  bowiem poseł Popiel 
złożył n a  r ę c e  marsza łka  
swój mandat .

Gniazdo rozpusty
pod p łaszczykiem  sekty  religijnej.

POZNAŃ, 20. 9 W woje­
wództw ie  poznfcńskiem, w 
powiecie wagrow i et kim, 62- 
letni Otto Kurzweg zt łożył 
sek ę rel igijną pod nazwą 
„Pf iig-;tpemeinscbbii“ .

Z przeprow adzonyt h do 
chodzeń wynika,  że założy­
ciel sekty,  Otto Kurzweg,  
propagował  p> wrót  do żyi ia 
rajskiego, z a l e ca jąc  kuli na 
gości  na w zór  Adama i E w y  
raju — bez l istka fg o w tg o .  
Propaganda  ta dała wkrótce 
owoce.  W ciemnych kątach 
domu modlitwy,  podczas na- 
boż> ństw, dz ały s ;ę gorszą 
ce sceny Kurzw eg, nie chcąc 
st rac ić  błądzących owieczek 
które powinien był w y k r e ­
ślić z grona sekciarzy ,  po­
stanowił  rozpustę upraw n  ć. 
Wstępem do życia rozpust­
nego m i a ł a  być próba czy 
stości.  Narzędziem próby dla 
mężczyzn  stały się członki­
nie s- kty, k tóre o trzy ywa- 
ły od Kurzwrega polecenie 
doświadczania wsPzemięźli  
wości  męskiei ,  p 1 dczas  prób­
nej nocy wTe wspólnem łożu 
z „doświadczanym41. O ile po 
nocy takiej kobieta orzekła, 
że dany osobn k przet rzymał 
najbardziej  wyraf inowane 
pokusy cii leśne, dane mu 
było od K urzwega bazgrze
szne o b c o w a n i e  z tą lub in ­
ną niewiastą .  K 'b ' f t .v  pod­
daw ane  były int’vm forn om 
oczyszczenia.  Do jednych 
stosowano „oczyszcza jące '4 
wymioty,  spowodow ane  sil­
nym m a saż em  brzucha ,  inne

Trzęsienie ziemi w Gdańsku?

RYGA, 20 9. „Junaukas Zi- 
n a s “ donosi, iż rozproszeni  
przez  w< jsko litew kie pow- 
stań -y w Taurog cb, zbiegli 
do lasów i tam sformowali 
odd iały party z i ni kie. które 
pop ie rane  j rzez włoścjan,  
u iządzają  na j a d y  na biura 
rz ulowe W Jur ł iu tgu pow 
stańcy wtargnęli  do m ias tecz­
ka,  aresztowali  pi lii jantów, 
k tó ry ib  n stępnie puścili na 
wi ln- ść i odeszli uprow a ­
dzając ze sob r a i  zeb ika 
policji. W pobliskim lesie

zaprasza ł  do sit bie na noc
sam założyciel  sekty,  mimo 
swych 62 lat. Rozumie się, 
że Kurzweg gustował w ko­
bietach młodych,  a i nit j e d ­
nokrotnie Bieletni ih. Gdy 66- 
letnia Emilja S. zapr» gnęła 
„oczyszczt  nm44, oświadczył  
jej  p i z e z  swą służ t r ą ,  że się 
do n i t j  odwróci  tyłem Mimo 
takie j  gn  źby, zdołała ona 
w ta ig ią ć  do śypir ln i  Kurz­
wega i zgrzeszy ć dwukrotnie.

Członków sekty,  malkon­
tentów, którzy k r z y w tm  c- 
kiem patrzyli na te eprośno- 
ści, przekonywał Kurzweg 
w y k r ę t D e m i  argumentami,  że 
z rozmysłem propaguje roz- 
pus 'ę ,  aby ja obrz rizić. „Im 
częśeiej  będziecie grzeszyli 
— mawiał do swych owie 
czek— tom większej  do g rze ­
chu nab ierzecie abominacji".  
Działając w śród ludzi mało 
in'i 1 gentuych,  nad którymi 
górował sprytem i w y m o w ą ,  
umiał zawsze,  posiłkując się 
c y a t a m i  z oiblji, oczyścić 
się orzed wiernymi.

To ti ż, gdy go a r e s z t o w  ano 
i osadzono w  wię ieniu są- 
dowem w W ągrowcu nad­
c i ą g n ę ł y  tłumy członków 
,,Pf ngs 'geme nscha f 'u44, na­
wet  ofiarując wysoką kaucję 
za uwolnienie go z w ię ż e n ia .

Przed kilkoma dniami Kurz­
w eg  usiłował popełnić samo­
bójstwie przez powieszenie 
się na belce w celi więzien­
nej. lecz w czas p rzeszko­
dzili mu dozorcy więzienni.

GDAŃSK, 20 9. W Gdań­
sku w sobotę za> otowano  
Lekkie trzęsienie ziemi, które 
jendak było tak nieznacznej

powstańcy wyi hł  istali na­
czelnika policji i odesłal i  go 
do mias teczka W K ie jdanach  
aresztowano podoficerów dy­
wizjonu ar iy le i j i ,  pode j rza ­
nych o sprzy janie opozycji. 
W Kownie rozwiązano ki lka 
oddziałów wojskowych,  w 
obawie i r  ed przeć  wrządo- 
wemi nasirojami,  które z a ­
znaczyły sie w śród żołnierzy.  
W M' żejkach aresz towano 
tak wie lką  liczbę ludzi, iż 
zabrakło  w miejscowym wię 
zieniu miejsca.

Szturm do mieszkania ukochanej.
ŁÓDŹ, 20 9. Wczoia j  wie 

ozorem woarł się do m esz- 
karua robotnicy Cecylji S ta ­
churskiej  przy ulicy P. ,ers- 
bur>kiej prześladujący ją 
swemi względami robotnik 
fabryczny Z y g n u n t  Walęcki .  
W obronie S.achi rskiej s t a ­
nął  znajdujący się w miesz­

kaniu jej narzeczony,  którego 
Walęcki  pi kaleczył  s iekierą,  
a nas tępnie zabarykadował 
się w swem mieszkaniu,  s trze­
la jąc  do sąsiadów i puli. ji. 
Po wyważeniu  drzwi z t ru ­
dem udało się obezwładnić i 
aresztować  Walęckirgo,  k tó ­
ry pragnął  pozbawić się życia.

Olbrzymie nadużycia w Sowietach.
RYGA 2* 9 P-.óstwowa ko­

misja k nirulna zrewidowała  
księgi u k ra iń s k i 'g o  trustu 
sj ożyw czego. Wykryto ol 
brzymie nadużycia,  docho­
dzące  do mil jona rubli. Do­
konano liczn i h aresz towań,  
między inuemi w żytomier­

skiej  fab ryce  wódek,  gdzie 
urzędn icy w-ykradali spirytus,  
sprzedając  go na własną r ę ­
kę. Filja sowieck iego  t iu s tu  
ąutomobilow ego na Ukrainie  
poszkodi w!8D8 jest  na k i lka­
set  tysięcy rubli.

Sensacyjna rewizja w fabryce.
BERLIN, 20 9. W wielkiej  

fabryce kul n etali w y i h Rie- 
biego zatrudnia ące j  i kolo 
t y s ą c a  r i ł io tm lów ,  doki na 
na została sto Sacyjna rewi­
zja, połąę iMia z (ibstawie- 
niern całej fabryki  [ r z e z  po ­

sterunki  policyjne Pięciu in­
żynierów fabryki  zostało a- 
resz towanych pod zarzutem 
kradzieży  patentów i rysun­
ków pokrewnej  fabryki  w 
Westfalji

siły, że w iększość ludzi tego 
trzęsienia ziemi nie zaobser­
wowała.

Pisma donoszą że...
— P rzem ysłow iec  w ileński Da­

wid S tor  podczas zarę zyn syna 
powiesił się w sąsiednim pokoju.

— Prz-.bylz Druskietinik do W a r­
szawy marszałek PiKudski i odbył 
z wji ep rem jerem  B ari lem  poufną 
konferencję.

— W  jednym  ze stacjonowanych 
w W iln ie  pułków pie< hoty, po raz 
drugi w ciągu bi zą. ego tygodnia, 
k ilkunastu żołnierzy u ltg ło  za tru ­
ciu przez n ieśw ieże konserw y mię­
sne. W spraw ie  tej wszczęte zosta­
ło dochod ertie. ^

— Min. poczt i te legrafów p rzy ­
stępuje do opracowania szczegóło­
wego projektu połączenia telefoni­
cznego kablow ego W a rsza w a  — 
Cieszyn.

— Projekt ustaw y o zaopatrzeniu 
em eryta lnem  pracowników um ysło­
w ych  po ostate znem opracow aniu 
będzie przodłożony w iceprem jero-  
w i Bardowi, a następnie w niesiony 
na radę  ministrów.

— Dotychczasowy radca w  am ­
basadzie ja p o ń sk e j  w  Paryżu p. 
Haiim e Matsush ma mianowany zo­
stał posłem japońskim w  Polsce.

— Ambasador rosyjski w  Paryżu 
Rakowski jeszcze w ciągu bieżące­
go tjgodnia w yjeżdża do Moskwy.

cych zapomogi z funduszu pańs tw o­
wego. Będą udzielane nietylko po­
życzki, ale i subw encje  na budow ę 
domów, dalej na meljorację, roboty 
d iogowe, w odne  td. Podania nale­
ży wnosić do min. pracy.

P oseł Popiel złożył 
m andat poselski.

Poseł Karol Popiel, prezes klubu 
N. P. R (prawica)  złożył w  dniu 
dzisiejszym m andat poselski .

W  liście, jaki p. Popiel w ystoso­
wał do marszałka Rataja powiada, 
że składa m andat w tym celu, aby 
móc się z zarzutów uczyni'  nych  
mu w prm esie jen Żym ierskiego i 
prasie oczyścić przed kom peten tną  
w ładzą sądową S k ła n ;a go do tego 
okoliczność, że przez półtora roku  
był p rzedm iotem  ataków, na k tóre  
nie miał sposobu odpowiedzi, jak  
długo piastował m andat poselski.

Pod sąd m arszałkow ski
W o bec  zarzutów  prasy wytoczo­

nych przeciwko posłom Popi*-łowi, 
Dybowskiem u i Korfantemu m a r ­
szałek sejmu Rataj powołał pod 
sąd m a rsz a lk 'w sk i  dla zbadi n ia 
prawdziwości tych zarzutów. P o ­
nieważ marszałek Rataj ogranirzył 
się ty lko  do d w ó ih  p ierwszych po­
słów, pomijaj r  posła Korfantego, 
w obec teeo  poseł L a n g n e r  z „W y ­
zw olenia" z w ó c i ł  tię pisemnie do 
marszałka Rataja z w ezw aniem , a- 
bv sad m arszałkowski zajął się 
rów nież  zarzutami stawianemi po­
słowi Korfantemu, które są zna­
cznie cięższe aniżeli oskarżenia 
przeciw ko dwom pozostałym Nale­
ży zaznaczyć, iż poseł Knrfanty  o- 
becny  był na  p ie rw szem  posiedze­
niu sejmu.

GIEŁDA.
Warszawa,  209.

Notowania urzędowe:
W a rsza w a  doi. 8.91 
N ow y-Jork  8 93 
Londyn 43.52Vs 
P aryż  35.( 9 
W ied e ń  126.10 
P aga 16 51 
S zw ajcarja  172,50 
Doi W a r  pr. ob 8.91%

T endencja : niejednolita.

Został on w e z w a n y  przez Cziczeri- 
na dla zdania sp raw y  o ostatnich 
zajściach.

— Represje  rządu kowieńskiego 
w  stosunku do elem entów  opozy­
cyjnych w k raju  t rw a ją  z niesła­
bnącą siłą Aresztowany został os- 
tatn o redaktor  pisma dla młodzie­
ży W alew ssis .  W  Szawlach aresz­
towano trzech byłych posłów 
sejmowych, należących do socjal-de- 
mokracji.

W  oko 'icy  wsi Kopyto, gmina 
Jeziorna, wyciągięto z W isły  zw ło­
ki mężczyzny niewiadomego nazwi­
ska, lat około 25, o tw arzy zupełnie 
zniekształconej z powodu rozkładu,

— Min. sp raw  wewnętrz . w  poro­
zum iem  z min. skarbu w ydało  o- 
kólnik w  spraw ie  potrąceń em ery­
talnych od pensyj u rzędników  pań ­
s twow ych Stosownie do teęo okól­
nika, żadne potrącenia em ery ta lne  
nie mogą być s tosowane do dodat­
ku in proc. do pensyj, p rzyznanego 
od 1 stycznia 1997 r.

Pożyczki na zatrudnie­
n ie bezrobotnych.

W  najbl ższym  czasie w „Moni­
torze Polskim" będzie ogłoszone 
zarządzenie ministra pracy z 8 
września, które ustala zasady udzie­
lania pożyczek ze subwencji na za­
trudnienie bezrobotnych, pobierają­

AKCJE.
Warszawa,  20.9.

Bank D yskon tow y 133 50 
Bank Polski 136 25 -  136.75—136 50 
Bank Przemysł. L w ó w  105.00 za 1 

akc. 100 zł.
Zgierz 1 95
Cukier 4 80
W ęgiel 04 50—93 50
Nobel 47.00
Lilpop 29 50—29.25
OstrowiecKie 91 00—90 00
Pocisk 1 85
S tarachowice 64 50 63,00—63.25
Z aw ien  ie 34 25—34 00 
Żyrardów  17 25—17 60—17.50 
Tendencja : sł«ba.

O głaszajcie się  
w „Expresie Zagłębia"
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W ostatnich dniach, kiedy 
p. Stresemann s i l i ł  się w Ge­
newie na ró ż ie  zapewnienia 
o pokojowośei Niemiec, w 
Prusach W schodnuh w m ię­
dzyczasie posunięto się o 
krok  dalej w k i- ru u k u  przy­
gotowywania wojny z Polską.

Według ostatnich w :ado- 
moś* i. na teren e prusk'ego 
powiśla, obejmującego cztery 
pow iaty na prawym brzegu 
W is ły, jak  Sztum, Malbork, 
Susz i  K w idzyn  dokonano 
ostatnich formalności w spra­
w ie  Dołączenia blisko 60 ciu 
różnych związków' strzelec 
k ich  i  sportowych w jedną 
potężną organizację w o jsko ­
wą, które j głównem zada 
niem jest ćwiczenie w strze­
la iu z broni t. zw. małoka­
lib rowe j.

Znamiennym w te j sprawie 
jes t fakt, że na mocy rozpo­
rządzenia pruskiego mimste- 
r jum  spraw wewnętrznych z 
dnia 27 stycznia 1926 r., po ­
siadanie broni m a łoka lib ro ­
wej nie wymaga specjaln go 
zezwolenia. A jeżeli uwzględ­
nimy jeszcze, że brt ń rnało- 
kalibrowa, jak ie j używają 
członkowie nowoutworzonej 
organizacji przerobiona jest 
z karabiuów wojskowych i z 
łatwe ścią w  razie  n< trzeby 
przywróconą być może do 
pierwc tn« go stanu — niebez- 
pieczt ństwo, jak ie  przedsta­
wia ta nowa potężna organ i­
zacja stanie nam jasno przed 
oczami.

Z w iarrgodnego źródła do­
w iadujemy się, że wydano 
podobnych karabinów już 
przeszło 800 000 J» st to naj 
lepszym dowodem, do ja k ie ­
go s t ipn ia  rozmnożyły się 
w  Prusach Wschodnich, jak 
zresztą i na całym terenie 
Rzeszy N iemieckiej te pseudo- 
sportowe związki, stanowiące 
w łaśc iw ie  w ie lką zamasko­
waną armję niemiecką.

Specjalnego posmaku na-

b era ta cała sprawa, jeże li 
uprzytomnimy sobie, że ta 
potężna organizacja, posia­
dająca na pozór m ałokalibro­
we karabiny, a m< gąca w  
c ągu k i lk u  dni przemienić 
się w niebezpieczną armję, 
— została utworzona na pra­
wym brzegu Wisły, a zatem 
bezpośrednio na pograniczu 
Polski. M i l i t a r y ś c i  Prus 
Wschodnich ro /um ie ją  dosko 
nale, że Wisła jest dla nas 
ważnym nadzwyczaj punktem 
strategicznym i dlatego już 
z góry tuż przy je j  brzegu 
tworzą zamaskowa' ą armję. 
Przekroczywszy Wisłę, pru

sacy bez większego trudu 
zbliżyć się m< gą pod Toruń 
lub Grudziądz. V czasie każ­
dorazowych munew rów reich- 
s w łh ry  i różnych oiganiza- 
cyj pólwojskowych w  pobli­
żu Wisły, czynione są próby 
j  k w danym razie najłatw ie j 
będzie wkroczyć na teryto- 
rjum polskie.

W idz im y więc z tego, że 
podczas, kiedy urzędowy 
Berlin i p. Stresemann w Ge­
newie odgrywają komedję 
„poko iowości" Niemiec, P ru ­
sy Wschodnie zbroją się na 
gwałt propagując zarazem 
na swym terenie z całą ener­
gią ideę odwetu i  hasło blis­
k ie j wojny z Polską o ode­
branie Pomorza i Górnego 
Śląska. L. Ł.

zwłaszcza, że postawienie 
spraw wymienionych na o- 
strzu n >ża musiałoby dopro­
wadzić albo do ustąpienia 
rządu, albo do rozwiązania 
sejmu.

Ta druga ewentualność nie 
grozi żadnemi komplikacjami.

Ale c iekawa rze*'z, coby tak 
było, gdyby rząd marsz. Pił­
sudskiego ustąpii? Czy ten 
sam związek lud narodowy 
nie prosiłby obecnego pro- 
m jera o objęcie władzy?

Prawdopodobnie — tak.
n.

Podobno w  dniu 7 sierpnia był razem  z bratem  
swoim w Częstochowie.

Wilka sejmu z rządem rozpoczęta!
Wynik da s*ą ła tw o przewidzieć.

(Koresp. własna „Ex resu Z gł* bia").
Warszawa, 19 września.

Posiedzenie dzisiejsze za 
g-dł marsz. Rataj prz< mó 
wieniem, w którem czyDił 
łagodne wyrzuty z powodu 
niezastosowania się władz 
wykonawczych d<> przepisów 
konstytucji w spraw ie zwo­
ływ an ia  i o tw ierania sesji 
sejmowej.

Po uchwmleniu 25m iljonów 
zł na pom-c dla powodzian 
w M tłnp- lsce wschodniej, 
poseł Lieberman wygłosił 
w i i li- ą mow ę polityczną prze­
ciw „rządom dykta torsk im " 
z rac,i wydania przez rząd 
dekretu prasowego

Dekret ten — powiedzmy 
szczerze. — a c z k i lw ie k  to r  
d /o  srogi, n ik i go nie skrzyw­
dził B ł < n je mak n ejako 
hamulcem fantazji, unoszącej 
zbyt dde ko  wrogów obecne- 
g i stanu r*eczy, k tórzy,'przy­
zwyczajeni do niesłychanych 
napaśl i  na przedstawień li 
państwa i r/ądu, nip mogą 
się pogodz*ć z newnemi o 
graniczeniami wolności ohrzu 
cania bb tem  najwyższych 
dosto jn ików Rzid iie j.

D kret prasowy uchylono 
w  gb sowariu znaczną w iek  
s/ością, przyczem sejm ma 
sam ułożyć ustawę prasową.

Przy te j sposi bności k luby 
NPCb. i ukra ński zgłosili 
wniosek w y raż iu ia  rządowi 
votum nieufn ści Wniosek 
ten nie mógł być głosowany 
na tern samem posiedzeniu.

Następnie po u<hwaleniu 
pr/esunie<ia t* rminu egza- 
miuó v m u  !>yc cłom nif u- 
kwa l.f.kowanym  rozpec-ęto 
trzecie czvtanie ustaw samo­
rządowych Dvskusji nie do- 
k ńczon >, odkładając ją do 
pos ed7enia następnego.

Na z k> ń •/* nie odczytano 
szer* g wniosków i in te rpe ’a 
cyi, któremi prawica sejmo­
wa rozpoczyna właściwą w a l­
kę z rządem.

Zw. led. narodowy zeło?ił 
wniosek o c i f n ’ ę<ie rządowi 
pełnomocnictw, in terpe l ,(,ję 
W sprawie gen Zagórski* g*>, 
wniosek w sprawie niewy- 
śledzonvch napadów i w 
sprawie c< fniecia zarządzeń 
jęzekowy ch min. D ibruckiego

J k  sie skończy wa Pa  — 
przewidzi* ć nie trudno.

Rzecz możliwa, że mimo 
szumnych zapowiedzi, dysku 
sja nad w n u k a m i  będzie 
prowadzani tak, by nikomu 
nic się nie stało. Jest to 
rzecz zupełnie m o ż l i w a ,

Niedzie'na „E rn k a "  donosi 
D j 7 sierpnia r. b , około 

goił/. 4 ej po pot. przybyły 
do Czę-to ihowy z Warszawy 
dwa kryte auta „Ta tra "  oz 
nbC/one literam i HZ. Oba za­
jecha ły  przed „P.donję", z 
powodu braku jednak „b o k ­
su" zaczęły szukać go po mie­
ście, az w k< ń u jedno z nich 
znalazło pomieszczenie u p. 
Śląskiego. Drug e auto tym 
czasem zjawiło się na dwor 
cu przy kur j >rze warszaw­
skim i odwiozło przybyłą tym 
pociag em pan ą z dzieckiem 
i mańką do „Polonji". — Ca­
łe towarzvstwo z dwuch pa­
nów’, sz fera, pani, dziecka i 
niańki orzepędziio spokojnie 
noc w Częstochowie, by ra ­
no okoł o 4 odwiedzić Jasną 
Górę. D uiiero po nabożeń 
stwie już na dwuch autach

całe towarzystwo, w ypy taw ­
szy poprzednio o szczegóły 
drogi do Będ/ina, od jechdo.

Po odjeździe Y h ś n c i t l  
„P o lo n j i"  s tw ierdził ze zdu­
mieniem, że pod Nr 184 w 
książce h e b lo w e j f gertije 
nazw sko: Stifana Ostoji Za­
górskiego z żoną Ireną, dzie­
ckiem i szoferem

Naz viska drugiegoautomo- 
bilisty n e znalazł, ale n ik t  
go dotychczas mimo usiło ­
wań nie odk ry ł“ .

W związku z przypuszczal­
nym pobytem gen Zagór­
skiego w Częstochowie,
dowiadujemy się z pewnego 
żródłe, że w sprawie prze­
prowadzenia śledztwa w ho­
telu , Pr lo n j l "  baw ił w Czę­
stochowie sppcja'ny delegat 
władz wojskowych śledczych 
z Warszawy.

Masowy mord pod Wąbrzeźnem.
Zemsta za zw olnienie ze służby.

Dnia 18 bm. o 8 wieczór
w miejscowości Dębowa Ł ą ­
ka pod Wąbrzeźnem, czte­
rema wystrzałami z ka rab i­
nu zastrzel ł tamtejszy* b go- 
s rodarzy Glawe ich służ ic.y 
Kw iatkowski. Kw ia tkow sk i 
po dokonaniu morderstwa

chcia ł odebrać sobie życie, 
strzelając i-obie w lewy bok 
jednak ranił się ty lko  lekko.

K-v ia tkow sk i do czynu się 
przyznaje, motywując ten 
krok zwolnieniem g ze służ­
by. Przewieziono go do szpi­
tala w Wąbrzeźnie.

Ponura tragedia miłosna
młodej pary wieśniaczej.

Skonfudowany narzeczony m crder.ą i samebójrą.
Z Piotrkowa donoszą: 
Wczoraj cicha wioska Wie- 

siółka, gm. Ł  iz.y, pow. p io tr ­
kowski! g<», była miejscem 
k r wawe j  tragcd ji

Mieszkaniec Ł *z  28 le tni 
Wiucency Wilczyński poko­
chał bezwzajen me mieszkan­
kę wsi W iesiólka 19 letnią 
Helenę K  »z'oł.

Y v e l in ?  R a m b a u d  i E. P iron

iDramat w Bicetre
Powieść.

>5.
Z tern wszystkiem, na po­

łożonym przed kościołem pla- 
pyku, otoczonym kasztanami 

topolami srebrnol stuemi, 
Itała grupa mlodvch ludzi, 
l i e  biorąca udzia łu w życz 
lwości powszechnej Skła- 
|a li ją: znajomy nasz Karo l 

>guet, późniejszy W ik to r  
Itrdoise, Perrina Caprou i 
} lka jej przyjació łek, praczek 

Co tu dywanów i  kw ia- 
lw— mówiła Perrina, wska- 
i jąc  wspau ii le  przybrany 
rużgnnek koś ie lny .— Co za 
[zepych, moje dr* gi ! I 
lw on ią  już ze dwie godzi­
l i Nie cichaczem się biorą. 
| lko  nie zaprosili wszvst- 
th swoich krewnych. Mlo 
hrabina nie zobaczy dziś 
i g o  szwmgra.

J tk iego  szwagra?
A j ik ie goż?  Pawła Ra- 

ra. A lboż on nie jest sy- 
hr. Rudolfa de Villegen-

te zarówno jak i ten pajac, 
co się żeru?

— To prawda— potwierdził 
Lardoise.— Biedny Paweł. Pa 
miętająo na to, czent mógłby 
być, to możnaby go nazwać 
Pawłem Nief irtunnym.

— Powiedz pan nawet, 
czem powiuienby b y ć —doda 
ła  Perri m —gdy ż o jc iec za­
pisał mu dwadzieścia pięć 
tysięcy franków renty.

— Dwa zieśeia pięć tysię 
ov franków rent*! — chorem 
zawołały towa-zyszki P< r r i -  
ny, które, słuchając uważnie 
je j  słów, uie mniej jednak 
p rzygąda ły  się nadciągają­
cemu orszakowi ślubnemu.

— Tak, moje kochane, i 
tego dnm, w którym odzyska 
swój majatek, bo oddać mu 
muszą, będą również kw iaty 
w k< ściele. Prz\ rzek ł mi to... 
Sz< zerze wam mówię..

— A zanrosisz nas na w e­
sele? — zapytały dziewczęta 
nieco szydersko.

— R >zumie się, że zapro 
szę. Zobaczycie, ja k  będzie­
my t ń 'zvrv.

— Patrzcie, patrzcie! Jadą 
j u ż !

Wszystkich oczy zw róc i ły  
się na szereg zajeżdżających

przed kościół kare t i ua w y ­
siadające z nich osoby.

W pó* godziny cercmonja 
ślubu była uki ń -zona. M ar­
cela została żoną F ib jaua i 
hrabiną de V ilbgeo te .

Cecvlia nie ma ł a  już teraz 
powodu do zazdrości. Pomię­
dzy sobą i doktorem Durlos 
nie zobaczy już w ięce j Mar 
c e l i !

Mała Różyczka, jak  gdvby 
odgadła myśli Cecylj i,  in- 
s h n k to w n ie  cieszyła się je j 
szczęściem.

— Jestem szczęśliwa, mo­
ja mateczko— rzekła w mero- 
stwie eodczas podpisywania 
aktu —Ale mam jedną p rzy ­
krość.

— Jąka, pieszczotko?
— Że mego dobrego przy­

j a c i e l  niema z nami
— 1 Wiesz, że nie uczestni­

czyłby, chociażby n \w ret był 
w V i *1 ju if, gdyż gniewra się 
z c otką twoją.

— A więc za drugim  ra ­
zem będzie, mateczko, pravz- 
da?

— Jesteś mała pleciuga!
Ostatnie słowa dz ecka zmie

szały Cecylję. Wzięła je  za 
dobrą wróżbę szczęścia w ła ­
snego. Niestety! nie w iedzia­
ła, ile  życie zawiera w sobie

ni* spraw iedliwości i cierpień, 
i le  za* how uje goryczy i za­
wodów nawet na jw ięcej uza­
sadnionej nadziei.

Jedna z przy jac ió łek Per 
rinv, patrząc na ten prze­
pych tua lł t i twarze hrabiny, 
je j syna i gości, zawołała;

— Wszystko to zbyt piękne 
i zbyt wspaniałe, by mi gło 
trwać długo.

— Może masz słuszność— 
odrzekła Perrina. —• Czy też 
przyjrzałeś się, panie L a r­
doise, pannie młodej?

— Przyjrzałem się dobrze.
— Prawda, że me znać na 

n ie j szczęścia? Była jakaś 
zamyślona i pochmurna.

-T R 'eezywiście, w yg ląda­
ła j i k g d ^ b y s z ł a  na pogrzeb 
własny. Wszystkie inne tw a ­
rze tryska ły  radością, ona 
ty lko  była smutna. To dziwnet

II.
Tego dnia, w  którym  Paweł 

R m o ir  odprowadzony został 
do szpitala św Anny, doktóf 
R-ne Dudos od starego przy- 
jąciela swego, b. lekarza w 
V i l le ju if ,  otrzymał depeszę 
następującą:

„Matka two ja  chora, p rzy ­
jeżdżaj natychmiast".

Pomimo więzów, łączących

g> z V il le ju  f, pomimo m iło­
ści dla Marceli, Rene nie 
wahał się ani chw il i  W to r ­
bę podróżną zebrał rzeczy 
potrzebmej-ze i noenvm po­
ciągiem udał się do Verdun.

R >zumiał, na j* k ie  narażał 
się niebezpieczeństwo, pozo­
stawiając wolny plac swemu 
rywa low i, ale i bowiązek sy­
na uważał za wyższy nad 
wszelkie inne  uczucia.

Nastęinego dnia rsno sta­
nął na miejscu i udał się na­
tychmiast do mieszkania
matki.

— To ty, Rene—zobaczy­
wszy go, szejnęła.

— Matko moja drcgal —* 
zawołał pokrywa jąc je j  lękę 
pocałunkami.

— J ik i  ty  dobry jesteś, żeś 
p rzyby ł natychmiast— rzekła  
Klotylda.

(c. d. n.)
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Młodzi po dwóchletniej  
blisko znajomości  pos tano­
wili się pobrać  Term in  ś lu ­
bu naznaczono na p a ź d z ie r ­
nik.

Wilczyński  codziennie n ie ­
mal odwiedzał  narzeczoną.  
Ostatnio stosunki pomiędzy 
narzeczonymi naprężyły  się  
do teg i s topnia,  że młodzi 

- wszczynali  między sobą gw a ł­
towne kłótnie.

Podobna  kłótnia miała miej 
see  wczora j  Następstwem 
jej było ca łkowi te  zerwanie 
narzecz*'0stwa,  wobec  czego 
Wilez \ń>ki Opuścił dom, w 
którym spotkał  go tak bo­
lesny zawód,  po chwil i j e d ­
nak  wrócił prosząc aby Ko- 
Zmlówna zechcia ła  wyjść na 
ch vilę z chaty Tutaj  Wil- 
cz iń^ki  wydobył r ew o lw er  i 

' d a ł  w kie ruuku swej byłej 
narzeczonei  cztery strzały,  
które pozbawiły Kozio- 
łównę życ a.

Na podniesiony a l a rm  b ra t

i s iostra zam ordow ane j  wy­
bił gli z chaty,  a widząc mor­
de rcę  stojąceg-) n ie rm homo 
z dymiącym jeszcze r e w d  
w erem  w dłoni, usiłowali go 
ująć.  W tym momencie  Wil­
czyński  ock n ąw szy  się ja ko­
by ze snu, ostrs-ł l iwnjac się  
zbiegł. Rodzeństwo zamordo­
w ane j  poczęło śc igać  m or­
de rcę .  Odległość m ędzy u- 
ci ekającym a pogomą stale, 
malała Zabójca  o baw ia jąc  
się ś c ig i jące j  go zemssty,  
zat rzymał się  i celnym w y­
strzałem pozbawił s ę życia. 
Kula rew o lw erow a  uderza  
jąc  w podbródek,  rozerwała 
us ta i rozbiła czaszkę  sarno- 
bój *y.

Przy zwłokach Wilczyń­
sk iego znalez io to  listy, t reść 
których świadczy o planowa­
nej < d p e w n e g o  czasu  przez 
mordercę  k rw awej  zemście.

P o m r ą  ta t r aged ja  miłosna 
wywoła ła  w ca ł t j  okolicy 
przygnębia jące wrażenie.

w rękach policji.
Co i jak  rabow ano na przestrzeni G ołonóg— Ząbkowice.

Od d łu ż ^ z ig i  już czasu na 
przestrzeni  G łonóg—Ząbko­
wice  sy . t ematycznie o k ra ­
dano wag  iny kolejowe.  Za- 
.wiadamiana o w ypadkach  
policj t s ta ra ła  się schwytać 
rzezimieszków, jednak  bez 
skutecznie.  Kradzieże pow­
tarzały się stale i zawsze 
dokonywano były w jedna 
kówy sooiób,  mianowicie 
zł >dzieje wskakiwali  do b ę ­
dącego w biegu pociągu i z 
Wagonów wyrzucali  na tor  
żelazo lub s' .melc, któ y 
wsoólnicy na tychmiast  u s u ­
wali w głąb lasu.

W nocy z d n a  18 na 19 
fr* m ostatecznie policja po­
stanowiła zl ikwidować tę 
imprezę  złodziejską W tyra 
celu urządzono wielką obła 

w cz i s i e  której  w ręce 
P dicji wnadli wszyscy spraw- 

k radzieży  w osobach; 
J u l ja u i  Mroczkowskiego,  J a ­
na N iwaka,  F ranc iszka  Osu 
(C h a ,  Pijjn-ł Szkulika,  Józefa  
Białas i, Wtadvsł«wa Pniaka,  
F ran  •j'szka S 'ku i ika ,  Stani­
s ława  C ' .a jkowskieg >, S tan i­
sława Radeckiego i F rań  
Ciszka Nowaka,  zamieszka­
łych w Ząbkowicach i wRiach 
okolicznych: Tuczna ,  Baba,

S iekórka  i Bugaj .
Idąc  po mtce  do kłębka,  

policja a resz tow a ła  w dal ­
szym ciągu wspólników ban­
dy, furmanów z Będzina,  
którzy przyjeżdżali  na u m ó ­
wione  miej ce w lesie,  skąd 
zabieral i  skradziony towar  i 
wywozili do Będzina.  Są to: 
Józef Solarczyk,  Wawrz.vniec 
Wilk, Stan isław Stoma, Ma­
ciej Wieczorek,  J a n  Piet ras  
i Jan Trel iński.

Całe transpor ty sk radz io ­
nego  szmelcu i żelaza były 
przew ożone  do Będzina,
gdzie tonęły w składach p a ­
sę rów.

Schwytani  złodzieje,  przy- 
ciś ieei  do muru,  wydali 
s w o i .h  wspóluików-paserów, 
k tórych  p o b e j a  a re s z to ­
wała Są to mieszkańcy  B ę ­
dzina: Josek  W e 'ne r  i j< go
syn Lejzcr ,  J  isek Wajhaus  
i ' Abram M irdkowicz.  Całe 
towarzys tw o zostało przęs ła 
no do dyspozycji sędziego 
ś ledczego  w Dąbrowie.

Straty ponies ione przez k o ­
lej i osobv prywatne,  nie są 
je szc ze  ustalone,  w każdym 
bądź ra z i e  s ięgają bardzo 
poważnych  sum.

Włamania i kradzieże w  gm. Bobrowniki.
Okradzenie sklepu i piekarni.

W nocy z d 17 na  18 b r a .  
do sklepu G i jdz ika  i Zda­
n o w s k i e g o  d istali sie zło­
dzieje i skradli różnych to 
warów za 100 zł.

N is tę  mej zato nocy praw- 
lopodobnie ci sami złodzie- 
e włamali się do piekarni  
lom aaa  J  i rząbka w Bobrow- 
dkach. Zabral i oni z szufla­

dy owinię te w papier  b a n ­
knoty na sumę ogólną  3 500 
zł. Dużą  winę w tvra w ypad­
ku ponosi właścic iel  p i e k a r ­
ni, k tóry  tak pokaźnej  sumy 
n ie  pow in ien  był t rzymać w 
szufladzie.

Policja wszczęła  e n e rg i c z ­
ne  dochodzenie  w  obu w y­
padkach.

KINO

„OAZA”
Sosnowiec.

Od poniedziałku 19 września r. b. i dni następne
I l u a k . i a A  u I I m A a i  D r a m a t  s e n s a c y jn y .
|  |  y y  PIEŚCI B o h a te r s k ie  d z ie je  d z ie ln e g o  i s z la c h e tn e g o

W  ro li  g łó w n e j  P E T E  M O R R IS O N  z e  s w o im  f e n e m e n a ln y m  ru m a k ie m  „ B ły s k a w ic a " .

Nad program!
f l n - f a i n l M  h i  Cii^la u  p r e z y d e n ta  R z e c z y p o s p o li te j  P o ls k ie j .  :: T y s ią c e  o rg a n iz a c j i  UOtyllnl W jJJdlC z  c a łe g o  k r a ju  s k ła d a ją  w ia n k i  w  h o łd z ie  G o s p o d a rz o w i k ra ju .

KINO

„Corso”
B ędzin .

Od czwartku 15 go do środy 21 go września  b. r.
M o n u m e n ta ln e  a rc y d z ie ło  n a jn o w s z e j  p ro d u k c ji  f i lm o w e j

m i U l  r  U f )  P  F  wspaniały dramat życiowy w 12 ak tach  
D i ł o L Ł  R  U  l a  L  z życia cesarskie j  Rosji lat ostatnich

W obrazie bierze udział rzeczywisty zespół c a r s k i tg o  baletu.
W rolach głównych: LAURA la PLANTE, jako b r i m a b a b n n a  carskiego 

baletu,  oraz RAYMONDE KEANE jako książę Orłów.

KRONIKO.
K ALENDARZYK.

D ziś: E u s ta c h ju s z a  M. 
J u t r o ;  M a t  us a  Ap, 

W s c h ó d  s ło ń c a  5.19. 
Z a c h ó d  „ 5.39.

W rzesień

Środa

R A D J  O.
Środa — 21 września.  

W A R S Z A W A .

19 00 S 'g t ia l  0 'A8U, kom unikat lot- 
nicz -m eteoroi g c o iv ,  kom unikaty  „P . 
A T “ , nad r-.gram .

15 00 Koirm- ikat m eteoroi. i gospo­
da  o  y.

15 i "  Przerw a.
1H.RO Aiid«cia d la  dz-eń .
17 00 N a c ł o g T O .  kom unikaty,
17 15 K<mc- r t  no .ołudni wy.
18 35 K-mum katv / . A  T ".
18 50 , , 'k r  ynka  pocztow a4'.
19.15 R o-m nitosci.
19.35 i >do/.\t p t. „ S ta n  obeony i

w id ki rozw oju  m leo z 'rs tw a  w Coisoe'1.
20 00 Komunik'-1 rolniozv.
20 30 T r 't i -m is ja  z k rokow a.
22.110 K««inmk*tv p lion, svg ia l cza­

su, k m n n i - u t  lo' niczn-m-to.ir >l*igio«ny, 
kumunikaty „C A T*‘. nadprogram ,

K R A K Ó W t
16 40 Program dia d 'i“ci.
17.15 T ransm ism  z W arszawy.
18 40 R n /m  it śsi.
9 00 O dczyt p. t. „K oryfeusze ran- 

zyl i“
19.30 O d 'z v t pod tvf,, „ T e a tr  m as11 

(Zbiór- w< ść  w 'en trze j.
2n.no K om unikaty
2  30 K o n c -r t  loświęcony tw órczo­

ści ó lc 'e sn \c b  kom pozytorów  jugo- 
s t  .wiań ! ich

22.00 T ransm isja z W arszaw y.
22. 0 T ransm isja  koncertu  z restau- 

rao ji „ t ‘av illon“ .

P O Z N A Ń
1 3  00 N otow ania g ie łdy  zbożowej i 

tow arow ej
13 15 K oncert potu łniowy o rk iestry  

w o « k . 57 p p.
14 00 Notowania gieldv pieniężnej.
17 30 K 'n c e i t  kam eralny
19 00 Nad program i komunikaty.
1 9 .1 0  fi-ta lekcja jęz rk a  fr.mooskiegn.
19.'<5 Kom nniRatv gosp daroze.
19 55 O dczyt p t  „W alka a/.^dn 

prask iego  z ży d im i fiols'i-mi44.
2<i.30 K onc r t  wieozorny.
22 00 S y g n d  ozsbu.
29 30 I r  o rnnsia  m uzyki teneoznaj z 

w in iarn i „C alais R oyal“ .

Na bruk z 2-go piętra.
Rzucił s ic  17-letni chłopiec w Sosnowcu.

Wielka l i czba  samobójs tw  12, który w  przys tępie zde-
ieraz dla błahych powodów nerw ow ania  w yskoczył  o-
■ oto Snuścizua ogólnego negdaj  na bruk  z 2-go pię-
izprężenia nerwów powie l -  t ra .  Skutek tego śmiertelne-
ej wojnie światowej Od- go skoku był fatalny: Sie-
e ra ją  sobie życie stHrcy, d łaczka  z połamanemi ręko-
łodzież,  a  nawet dzieci  m a  i zo iężkiemi obrażeniami
Grono niepoczytalny ch Der- ciała odwieziono do szpitala,
owców powiększył 17 letni  P rzyczyną  rozpaczliwego 
fgmunt Siedlaczek,  znmiesz k roku są podobno nieporo-
My'przy ul. S ieleckiej  Nr. zumienia rodzinne.

O góln a .
(o) N o w y  w o j e w o d a  k i e ­

l e c k i .  Prezydent Rzeczy po- 
spol tej podpisał nominację wo­
jewody 8tannławow-k ego. Kor­
saka na stanowisko wojewody 
kieleckiego.

(o )  W y p ł a t a  p e n s y j  k a  
w a le r o m  ,Virtut l  M'iltarl“ 
Za r o k  1921 Dnia 1 paździer­
nika rozpoczn e się wypłata  
pensji kawalerom Yututi Milita- 
ri „aległych za rok 1921. Jest  
to ostatnia wypłata zaległych  
pensyj przywiązanych do tesro 
orderu, a wynoszących 800 zło­
tych  rocz~ie. rok bieżąoy
należności te wypłacono już w 
maju br.

Z Sosnowca.
(«) O s o b i s t e  Komisarz Wła- 

dy-ław Kocuper ohjał z daiem  
wczorajłzym kierownictwo urzę  
du śledczego w Sosnowcu. Do  
tyc.hczaso y  kierowmk urzędu  
śledczego komisarz Karbowski 
został mia owany zastępcą ko 
mendanta powiatowego w Bę-  
dz nie

(s) Zmiana drukarni. Z
dmem wczorajszym pismo nasze 
drukować zaczęhśmy w zakła­
dach pp Kozińskiego i Ojda- 
nowskiego w S im owcu, co zap o­
biegnie opóźnieniu wysyłki „ E x -  
piesu Zagłębia1'.

(<) W a ż n e  u d o g o d n i e n i e  
d l a  lu d n o ś c i  Mamy do za 
notowania znowu pożyteczną  
in ic a t /w ę  e'ektrowm zmierza­
jącą do uorz"stępnienia ludno­
ści ko.zystania t. energii elek- 
tryczuej. Elektrownia "amierza 
bowiem już w najbliższej przy­
szłości wprowadzić d'a odbior­
ców, którzyby sobie teg • życzyli, 
opl <ty ryczałtowe, zamiast opłat 
obliczanych na p i Istawie wsk zań 
licznika. Za okreś'oną stałą  
su "ę, skalku^waną przystępnie, 
odbiorca będzie miał możność  
korzystania z prądu baz żadne­
go ograniczeni i i w ten sposób  
będzie go mógł używać i do in­
nych  celów op-ócz oświetlenia, 
a miano w cie do grzaina, g o t o ­
wania, prasowania i t. p., sto u- 
iąc odijowiedme aparaty e lek ­
tryczne użytku domowego. E'ek  
trowma zwróciła się nawet do 
mie scowych firm e'ektrofechnicz 
nyeh z propozycją sprzedaży te­
go rodzaju aparatów na raty.

Uważamy że sprawa ta. n ie ­
zależne o l  wprowadzona przez 
elektrownię wykonywania insta 
la c  i na raty, przyczyni się do 
roz mwszechnie na elektryczności 
w niszych  zacofa iych gospodar 
s tw ic h  domowych i wprowadzi 
do nioh więcei porządku i wy­
gody.

(U P o s i e d z e n i e  Ł O P. P.
W dniu 21 b m. o godz. 8 ej 
wieczorem w lokalu biu'a LOPP  
przy ul. Kościelnej nr 6 odbę  
dzia się posiedzenie zarządu k o ­
mitetu miejskiego z następują­
cym porządkiem dz ennvm:

1. Sprawy „Tygodnia Lotni­
czego *.

2. Znaezenie miejscowości.
3. Orginizowanie nowych kół 

na tereuie Sosnowca.
4  Sprawy inkasa, bieżące i 

wolne wnioski,

(s) Z życia  żydowskich  
kupców. W lokalu przy ul. 
Piłsud-kiego 9 w Sosnowi u od­
było się walne zebranie związku  
samo Izie nych kupców m. S o s ­
nowca, zwołane w związku z 
organi-acją izhy przemysłowo- 
handlowej. Przewodniczył i re­
ferował sprawy pp : We.nreb o- 
raz Berkowicz, którzy po refe­
racie o znaczeniu izb ha' dlowo-  
przemy-dowych udziel li zebra­
nym wszelkich wyjaśnień. Po o- 
żywionej dyskusji, w  której za ­
bierali głos p p : Dafner, Meryn 
i inni, p. Dafuer postawił wnio­
sek o wyraśenie zarządowi vo-

tom nieufności, który jednakie  
przy głosowaniu upadł, gdyż  
zebrani wyrazili votum zaufania 
zarządowi Ustalono, iż składki 
miesięczne w y  osić będą 1, 2, 8 
i 5 zł., zależnie od stanu mająt­
kowego członka,

(s) O tw a r c i e  s z k o lv  i d o ­
m u  n o c l e g o w e g o .  W d 25
b. m nastąpi uroczyste otwar­
cie oowowzniesionego gmachu 
szkolnego przy ul »,<>wokościel- 
nej i domu noclegowego miej­
skiego przy ul. Teatralnej U ro­
czystość odbędzie się w gmachu  
szkolnym o godz. 4 po połuduiu.

(s) N o ż e m  w b o k .  W łady­
sława i Antoni Urbańczykowie  
(Półuocna 13) spotkawszy na 
ulicy Antoniego Głowacza ro z ­
poczęli z uim bójkę w czasie 
którei zadali mu pchnięcie nożem 
w bok. Awartu ników policja 
are-ztowała, a G łowacza prze­
wieziono w stanie ciężkim do 
szpitala na Pekinie.

(s) Z a g 'n ą ł  12-letni Andrzej 
Nasiłowski (pusta 15) prze l kil­
ku dniami wyszedł z domu i 
dotychczas nie powrócił.

Z B ę d z in a .
(b) P o m o c  d la  p o w o d z ia n .

W d. 2d b m. o godz 6 w ie­
czni em w gmachu starostwa od ­
pędź e się  z inicjatywy starosty 
p. Otpińskiego oigamzacyjne ze­
branie komitetu ratunkowego po- 
wiatoweąo który zajmie się 
zbieraniem o*iar na rrzeez dot­
kniętych powodzią mieszkańców  
z Małopolski wschodniej.

(ii) K o n fe re n c ja  w staro-* 
s tw ie .  Wczoraj  o d b i ł a  się 
w staros twie konferencja  pod 
przewodnic tw em p. s tarosty 
Otpińskiego z udziałem z a ­
s tępcy starosty p. Zwirskie-  
g >, l e k a r z a  powiatowego 
dra. R d e ra  zas tępcy  ko- 
mendeDta nowiatowego p. 
komisarza  Karbowskiego o- 
raz  komisarza  Antczaka.

Konf *reacja miała na celu 
omówienia  z a r z ą d z tń  zm ie­
rz i jących do podniesienia 
s tanu  san itarnego powiatu,  
do czego  t a k  bezwzględnie 
dąży p. min ister  sp raw w e ­
wnętrznych

Wynikiem konf -rencji b y ­
ło, wydanie za rządzen ia  do 
WRzysikich organów  policji 
pańs twowej w całem powie ­
cie, p r z e p r o w a d z e n i  inspek­
cji, z upoważnieniem dla po­
licji doraźnego  nakładania  
ka r  pieniężnych.

Pierwszorzędna pracownia 
ubiorów damskich

Ch. Za jąc
W Sosnowcu, ul. flodrzejow ska 9
wykonywa wszelkie roboty  
wedłu-g najświeższych żurnali  
francuskich  i wied<ń kich. 

Wykonanie punktualne. Ceny przystępne.

Uwaga: Posiadam przy 
pracowni duży w ybór  goto­
wych płaszczy.
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I
Skazanie pięciu komunistów.

Sąd o k rę  rowy w Sosnowcu 
rozpoznał  spraw ę mieszki ń 
ców Sosnowca Jana  Siaro- 
ściaka,  lat 21 (ul Słowackie-  
g ). Marjana S'ai  ośeiuka,  lat 
21, (Staszica 25) Piotra Ol 
cz\  ka, lat 23, (Okrz« i 38), 
Bolesława Śliwy, lat 23. (Kol. 
Zuzanna), i Anas tazego  Ko 
walczyka ,  lat 19. (0« rze i  25), 
Oskarżon>ch o branie udzia 
łu w związku młodzi ży ko­
munisty cz ej. Na trop  cz łon­
ków komunistycznej  o rg a n i ­
zacji wpadli  funkcjonarju  ze 
urzędu śledczego w Sosnow­
cu, którzy mi li powierzoną 
obserwa<ję  nad dzielnicą 
Sielce. Z początkiem 1927 r. 
zauważywszy wzmożenie się 
rozrzucania  ulotek i < de"w 
komunistycznych na Sroduli  
i kol. Zuzanna,  bacznie ś le ­
dzili pode jrzanych o robotę 
komunis tyczną  o obników i 
wkró tce  ustalili,  że na S ro ­
duli powstała placówka k o ­
munistyczna t. zw. „komór­
ka",  w skład której  w< ho- 
dzili oskarżeni ,  z J a n e m  Sta-

r< śc iak em na czele.
Pierwszy został przyaresz-  

towaay Jan  Sia rośc iak w dn. 
8 maja b. r , w chw li, kiedy 
obok p o n n ik a  K i ś  iuszki w 
Sosnowcu czytał  odezwę ko­
munistyczną p. t. ,.Niech ż y ­
je 1 ma ja“. P rzeprow adzona  
u niego rewiz ja  osobista u- 
jawniła jeszcze  kilka odbitek 
,,między na rodówki“ . Zbadany  
p r /y /na ł ,  że razem z pozo­
stałymi oskarżr.nymi należał 
do komórki  Z M. K imienia 
Wieczorkiewicza  i wskaza ł  
miejsca,  gdzie odbywali ze ­
brania,  na których zabiera ł  
głos prelegen t  z Dąbrowy 
Górniczej,  nieznanego mu n a ­
zwiska,  pod pseudonim em 
,.Wit“. Na ławie oskarżonych 
przed  sądem oskarżen i  nie 
przyznali  się do winy,  sąd 
jednak,  m a jąc  dosta teczny 
m ate r ja ł  oskarżen ia ,  który 
został  poparty zeznan iami 
świadków,  skazał  wszystkich 
oskarżonych na jeden rok 
więzienia,  z pozbawieniem 
praw.

Pasek
Nowy objaw

na żony
W Indjach .nastąpiła w o- 

s ta tn ich  dwu latach ogromna 
zw yżka  cen na kobiety.

Do n edaw na  je -zcze  cena 
za zd row ą  i młodą dziew 
c z j n ę  wynosiła 10 do 20 ru- 
pij, a nabywców było n ie ­
wielu,  bo każdy z łatwością 
mógł/iiab \ ć żnnę jeszcz taniej 
lub dostać ;ą  za darmo.

Obecnie cena  za b > b j a k ą  
dziewczynę  doszła do ni* by­
wałe j  jak na indyjskie sto 
sunki  wysokości  100 rupij ,  
za zd rową zaś, mocną i pra 
cowitą każą  sobie płac ić aż 
150 rupij 

Z powodu tych l i chw ia r ­
skich cen panuje wśród H n- 
dusów wie lk ie  wzburzenie.  
Ubodzy bowiem kaw ale row ie

NAJWIĘKSZY NA PROWINCJI SKŁAD 
RADIO SPRZĘTU.

R A D i O - T E C H N i K A
NOWOŚCI

N AJ Wl Ę KSZ V w ZAGŁĘ El IU ZAKtAD OPTYCZNY

OSKAR EINH0RN
O P T Y K  S P E C J A L I S T A

S O S N O W I  EC.róg 3  M aja
TEL.2"48 (wprost dworca kolei W‘W) M.5~15

Banda usypiaczy w pociągu
Gdańsk — Warszawa.

Bydgoszcz,  20 9 Ujaw niła 
tu swą  z l ro d n ic z ą  dzi t ial  
ność banda,  t rop iąca  p o w ra ­
ca jących  z za oceanu emi- 
grau tów dla celów rabunko­
wych.

W ;zoraj banda  ta  w po­
ciągu, idącym z G l a ń s k a ,  o- 
padła zamożnego roln ka 
Kaw kowskiego ,  który pizy 
był z Ameryk  i je< hał do 
rodziny. Do Kawkowski* g>,r
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KOŁDRY
GOTOWE 1 NA ZAMÓWIENIE 

poleca

MAGAZYN BŁAWATNY
ki. m ieszJicsK i

Sosnowiec, Hale „Rozwoju"
Na żądanie  udzielamy kredytu .
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j adącego  w wagonie trzeciej  
klasy,  przysiadło się dwu 
nieznanyi h mu mężczy zn, 
którzy naw iązawszy  se rd e ­
czną rozmowę, poczęstowali  
go wódką

Jak  się okazało,  wódka  
zawie rała silny środek na­
senny,  Kawkow.-ki bowiem 
w kró tce  zasnął  i obudził się 
dopiero  w pobliżu Bydgo­
szczy.

Tu z p rzer  żeni< m Kaw- 
kowski s tw ie rd z i ,  'ż  z r abo ­
wano mu 1200 dola iów, u- 
ciułanych na emigracj i .  
Wraz z pieniędzmi ulotn li 
się ci dwaj pasażerów ie, 
którzy częstowali  go wódką.

lichwy powojennej w Indjach 
angielskich.

nie mogą w stępów ać  w związ­
ki małżeńskie,  a Hindusowi 
trudniej  obyć się bez żony 
niż jak iemukolwiek innemu 
m e ż c z y ź i  e na śmiecie.

Małżonka bow i tm  pracuje 
na nii go, zajmuje się robo­
tami poln- mi i sprawami do- 
mowemi,  podczas gdy pan 
mąż rozmyś la  o sp raw ach  
boskich  i uszlachetnia swą 
du-zę,  wylegując się w cie- 
n u  palm

W wielu osadach  hindu 
skieb przyszło już do poważ­
nych rozruchów z powodu 
l ichwiatstwa rodziców posia­
dających  córki na wydan u.

Niejednokrotnie musiały 
nawet  in terweniować władze.

Pa feriach letnich!
Znow u następuje okres wzmożonego zaopatryw ania  się w  jesienne 

w ełn iane  wyroby jako to; sw e t ry , t pullowery, palta, ubranka ,  kurtki 
szkolne, kamizelki,  bielizna Dr jAGEKA, a także wielki w ybór  poń­
czoch w e wszystkich kolorach, skarpetki, rękawiczki, w ykw in tną  bieliznę 
dam ską i męską, k raw aty ,  parasolki i t. p

W zorem  ubiegłego roku firma

J ó z e f  K r u m e r
II gi sklep od ul Modrzej iwskiej, ti 1 5 40

jest bogato zaopatrzona w  ostatnie nowości pow yższych tow arów  i sto­
suje przy  sprzedaży stałą zasadę:

g v v a ra n to w a n e  w yroby ,  c e n y  na jn iż s z e .  
OBSŁUGA SZYBKA I SOLIDNA.
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Największe skł dy futer w Zagłębiuf
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B Ę D Z I N  k SOSNO IEC
K o ł ł ą t a j a  14, I p i ę t r o  ■ 3 go M aja  19 T 1 3 44

Teł. 1-40 = (vis a vis d -vorca kolejowego)

polecają w wi« lkirn wyborze:
FUTRA MĘSKIE 1 DAMSKIE, ORAZ RÓŻNE SKÓRKI 

DO PRZYBRANIA PALT.

Robeta wykciuna we własnych warsztatach.
Die urzędników dogodne warunki.

W

DYPLOMOWANA KOSMETYCZKA
„ F E I J i J A  uczeń dr. Zamenhofa

była k ierowniczka ka otei hmki w firmie , ,Hygjena“ przy jm uje  w  
w łasnym  gabinecie kosmetycznym urządzonym w ed ług  • s ta tn ich  
w ym agań  techniki, o czem uprzejm ie ma zaszczyt zawiadomić
Sz. Panie. ^  pow ażaniem

„ F  E  L I C J  A“
Sosnowiec, T argow a 8 II piętro, tel. 6-73.

Porady kosmetyczne bezpłatne.
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P ry w a tn a  Klasa Skrzypcowa
B o l e s ł a w a  Mazurkiewicza

Profesora Konserwatorium Muzycznego.
Pr ow adzi  wyłącznie  kl. skrzypcową 
Przy jmuje w poniedziałki
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Humor.
Co gorsze? '

— Och, ja k  to dz iecko c ią ­
gle płaczi !

— Zaśpiewam mu, może 
się ui-ptikoi.

— Nie, nie,  niech lep ie j  
dziecko krzyczy!

W restauracji .
— Maryna '? :  K t ln t r ,  co to 

jest. ci ś mi tu przyniósł?
— K lner: To j e s t  rosół, 

proiZę pana...
M arynarz : Hm, rosó ? — To 

w takim raz ie  ja j r - e z  c a ł e  
życie jt ździłem po rosole.

Nasze dzieci.
— Zosiu, dlaczego tak k rzy ­

czysz? Patrz,  Staś 8 ' td z i  c i - I  
chu 'kn  i nic nie mówi.

— Bo to jest ,  p roszę  m a ­
my, taka właśnie zabawa.

— A cóż to za zabawa?
— Staś jest  tatkiem, który 

późno w raca  do domu, a ja  
mamusią...

Pierwszorzędna
pracow nia  oKry ć damskich

podług ostatniej mody Paryskiej <

L. Półtorak, Eędzln
ul. P o to c k i e g o  Nr. 3.

Telefon Nr. 2-74.

UWAGA: Nadeszły nowe mo­
dele na oezon zimowy.

I I  P r ow adzi  wyłącznie  kl. skrzypcową
Przyjmuje w po n ie d z ia łk i  i czwartk i K B l  
od godz. 3 po  poi. do 8 wieczorem i | |

Sosnowiec, ul. Modrzejewska Hr. 39. | |

I Iw anaSzl!0,,,y l(Urs 9ry skrzypcowej UwflOflU W u y a  d|a niezamożnych uczniów Zagłąbia. S
Od 1 paździe rn ika rozpocznie się zbiorowy kurs 

gry skrzyi  cowej oraz zasad muzyki teorji po cenai h 
minimalnych Informacje 1 zapisy przyjmuje się wtorki  
i piątki od godz. 4 po poł. do 6 wieczorem.

Sosnowiec, ul. Modrzejowska 39 
Prot. B. MAZURKIEWICZ.

D ro b n e  o g ł o s z e n i a

L o k a le .
po k ó j  um eb low any

dla 
Sielce

samotnego
do wynai ęcia 

ul W ro n ia  12

Kupno i sprzedaż.
Są d • sprzedania stoi ki preferananwę, 

l-»40wka, rnnale
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mi d'.iane, łóż<a z 
materacami, b- cz i /. beuzim, okna z 
futr>mmi. W.adomośćt aienkiew cza 
1-a m. 2.

pr/.edam używ ane szafy tanio. 
Sk lep  Sielecka 21.

Bardzo tanio sprzedam  m aszynę 
bębenkow ą do szycia i haflu  i 

czółen - ow ą u żyw aną  w  dobrym  
stanie oraz um vw alkę  z m arm urem  
Sosnowiec, S ielecka 27 m. 5.

Posady i prace.
p o trze b n i  zaraz ch ło p c r  z począt- 
”  kami na tokarki rew o lw ero w e  
F abryka  m anom etrów , Sosnowiec 
ul. W arszaw  ka 10 

hłomec 18-ietni potrzebny do fahr î*1 
Go dberg i Kucjński, Sosnowice 

Przejazd 3.
Różne.

D o o deb ran ia  s. w ilczura UpadoW* 
oi-ok K lm n n to w a  Józef  L eśn ia t

S o sn e w ie c h t L o m b ard  P ry w a tn i  
T a rg o w a  18.

Kaueionowana k onoenjonowana inatjf 
tac a  zhetawnicza udziela wysokie pC 
By oz ki.

Zaginął kołnierz futrzany ezamv P* 
uliee Mułathows irgo w Będzin* 

Uowiszam łaskawego malazcę do o» 
dania pod adresem, Będzin, Aiatacho^ 
skiego 58 Nowakówna.
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ZakJ. Druk. M. KoziAski i B. Ojdanowski, sp. z ogr. odp. Sobnowiec, Sienkiewicza 5. — Tel. 1-85.


